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  PROLOG


  Luke spo­strzegł ją za­raz po wej­ściu do wi­niar­ni.


  Sie­dzia­ła przy ba­rze, z drin­kiem z pa­pie­ro­wą pa­ra­sol­ką wbi­tą w pla­ste­rek li­mon­ki. Nie wy­pi­ła dużo, bo szklan­ka była pra­wie peł­na i wy­glą­da­ła tak, jak­by w ogó­le nie sły­sza­ła wi­bru­ją­ce­go wo­kół niej gwa­ru gło­sów i mu­zy­ki.


  ‒ O, chło­pie, to nie­zła la­ska!


  Ray Car­pen­ter, któ­ry wszedł za Lu­kiem do baru, od razu po­dą­żył spoj­rze­niem za wzro­kiem przy­ja­cie­la.


  ‒ My­ślisz, że jest sama? – za­gad­nął. – Nie, co ja ga­dam, jest za ład­na, nie z tych, co to mu­szą same ku­po­wać so­bie drin­ki.


  ‒ Tak są­dzisz?


  Luke wca­le nie miał ocho­ty na tę roz­mo­wę. Wła­śnie za­czął ża­ło­wać, że zde­cy­do­wał się spę­dzić ten wie­czór w to­wa­rzy­stwie Raya, tego dnia koń­czy­li jed­nak pla­ny naj­now­sze­go pro­jek­tu i nie­przy­ję­cie za­pro­sze­nia na drin­ka wy­da­wa­ło mu się co naj­mniej nie­uprzej­me.


  Wy­bór baru na­le­żał do Raya, rzecz ja­sna. Luke wo­lał­by pójść do pubu na­prze­ciw­ko sie­dzi­by ich fir­my w Co­vent Gar­den, lecz Ray uparł się, że po­win­ni uczcić za­koń­cze­nie tego eta­pu pra­cy w ja­kimś lep­szym lo­ka­lu.


  Dziew­czy­na od­wró­ci­ła gło­wę i za­uwa­ży­ła ich. Na krót­ką chwi­lę utkwi­ła wzrok w twa­rzy Luke’a, któ­ry jed­nym ru­chem zrzu­cił z ra­mion rękę Raya i ru­szył w jej stro­nę.


  Była na­praw­dę ład­na – wy­so­ka, są­dząc po im­po­nu­ją­cej dłu­go­ści smu­kłych nóg, o owal­nej twa­rzy, w któ­rej uwa­gę przy­ku­wa­ły przede wszyst­kim war­gi, ta­kie, o ja­kich więk­szość dziew­czyn może tyl­ko po­ma­rzyć, i bar­dzo atrak­cyj­ny no­sek. Wło­sy mia­ła nie­zwy­kle ja­sne, w pla­ty­no­wym od­cie­niu. Ubra­na była w krót­ką czer­wo­ną spód­nicz­kę, czar­ną pod­ko­szul­kę z przej­rzy­stą na­rzut­ką, czar­ne raj­sto­py i czó­łen­ka na wy­so­kim ob­ca­sie.


  Luke sta­nął tuż obok niej.


  ‒ Do­bry wie­czór – ode­zwał się ci­cho. – Mogę po­sta­wić ci drin­ka?


  Dziew­czy­na, któ­ra przed chwi­lą zno­wu za­ję­ła się ob­ser­wa­cją sali, pod­nio­sła szklan­kę.


  ‒ Mam już drin­ka.


  ‒ W po­rząd­ku.


  Nie­ste­ty, ba­ro­we stoł­ki po obu jej stro­nach były za­ję­te, więc Luke nie mógł się przy­siąść.


  ‒ Je­steś sama?


  Nie było to naj­bar­dziej ory­gi­nal­ne py­ta­nie i dziew­czy­na skrzy­wi­ła się lek­ko.


  ‒ Nie – od­par­ła chłod­no. – Je­stem z nimi.


  Wska­za­ła gru­pę ko­biet wy­gi­na­ją­cych się w rytm mu­zy­ki na nie­wiel­kim par­kie­cie.


  ‒ Świę­tu­je­my wie­czór pa­nień­ski – wy­ja­śni­ła z lek­kim wzru­sze­niem ra­mion.


  ‒ Nie masz ocho­ty tań­czyć?


  ‒ Nie. – Od­su­nę­ła pa­pie­ro­wą pa­ra­sol­kę i po­cią­gnę­ła łyk drin­ka. – Nie tań­czę.


  ‒ W ogó­le czy aku­rat te­raz?


  Prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co.


  ‒ Nie je­stem w na­stro­ju – rzu­ci­ła enig­ma­tycz­nie. – Słu­chaj, nie mógł­byś po­szu­kać so­bie bar­dziej in­te­re­su­ją­ce­go roz­mów­cy? Ja nie je­stem dziś naj­lep­szym to­wa­rzy­stwem. Je­śli chcesz, za­py­taj przy­szłą pan­nę mło­dą. Po­wie ci, że wy­stę­pu­ję tu w roli przy­sło­wio­we­go szkie­le­tu w sza­fie.


  ‒ Sko­ro tak mó­wisz…


  Luke krót­kim ge­stem przy­wo­łał bar­ma­na i za­mó­wił piwo dla sie­bie oraz mo­ji­to dla Raya.


  ‒ To tam­ten fa­cet. – Wska­zał przy­ja­cie­la, któ­ry zna­lazł już so­bie chęt­ną to­wa­rzysz­kę.


  Kie­dy bar­man po­dał mu po­kry­tą lo­do­wa­tą rosą bu­tel­kę, pod­niósł ją do ust i dłu­gą chwi­lę pił chci­wie.


  ‒ Tego po­trze­bo­wa­łem – uśmiech­nął się lek­ko.


  Dziew­czy­na nie za­re­ago­wa­ła, na­to­miast fa­cet sie­dzą­cy na stoł­ku po jej pra­wej stro­nie z do­no­śnym bek­nię­ciem zwol­nił miej­sce i chwiej­nym kro­kiem po­dą­żył w stro­nę wyj­ścia.


  ‒ Nie masz nic prze­ciw­ko temu, że­bym usiadł obok cie­bie? – za­py­tał Luke.


  Wresz­cie od­wró­ci­ła się twa­rzą do nie­go i rzu­ci­ła mu bar­dzo sta­ro­świec­kie spoj­rze­nie.


  ‒ To wol­ny kraj – od­par­ła. – Do­brze, że wresz­cie so­bie po­szedł! My­ślisz, że nic so­bie nie zro­bi? Był kom­plet­nie pi­ja­ny!


  ‒ Nic mu nie bę­dzie – Luke się uśmiech­nął.


  Ku jego zdzi­wie­niu dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem.


  ‒ Na pew­no nie masz ocho­ty na in­ne­go drin­ka? – spy­tał.


  ‒ Może kie­li­szek bia­łe­go wina – od­par­ła nie­pew­nie.


  Od­su­nę­ła szklan­kę ze swo­im kok­taj­lem i wte­dy Luke za­uwa­żył ob­rącz­kę na środ­ko­wym pal­cu jej le­wej dło­ni.


  ‒ Liz za­mó­wi­ła mi tego drin­ka, ale nie bar­dzo mi sma­ku­je – do­da­ła.


  ‒ A Liz to kto?


  ‒ Przy­szła pan­na mło­da. – Dziew­czy­na ścią­gnę­ła brwi. – Ta z bia­ły­mi kró­li­czy­mi usza­mi i w tiu­lo­wej spód­nicz­ce na dżin­sach…


  Luke skrzy­wił się lek­ko.


  ‒ Jak mo­głem jej nie za­uwa­żyć? – Przy­wo­łał bar­ma­na i za­mó­wił kie­li­szek char­don­nay. – Je­stem Luke Mo­rel­li, tak przy oka­zji, a ty?


  ‒ A… ‒ za­jąk­nę­ła się. – An­na­bel.


  Nie miał cie­nia wąt­pli­wo­ści, że nie było to jej praw­dzi­we imię. Bar­man pod­szedł z wi­nem, dziew­czy­na po­cią­gnę­ła mały łyk i jej oczy za­bły­sły.


  ‒ Bar­dzo do­bre – oświad­czy­ła.


  Luke po­my­ślał, że już od wie­lu mie­się­cy żad­na dziew­czy­na nie po­do­ba­ła mu się aż tak bar­dzo. Ko­bie­ty, z któ­ry­mi sty­kał się w pra­cy, były zwy­kle w tym sa­mym stop­niu za­in­te­re­so­wa­ne sa­mym męż­czy­zną, co jego kon­tem ban­ko­wym.


  ‒ Po­wiedz mi coś o so­bie – po­pro­sił. – Pra­cu­jesz w Lon­dy­nie?


  ‒ Pro­wa­dzę ba­da­nia na uni­wer­sy­te­cie – od­par­ła. – A ty?


  Szyb­kim spoj­rze­niem ob­ję­ła jego szczu­płą, atle­tycz­ną syl­wet­kę, gra­na­to­wy gar­ni­tur i ciem­no­nie­bie­ską ko­szu­lę.


  ‒ Pew­nie zaj­mu­jesz się czymś na gieł­dzie – sama spró­bo­wa­ła od­po­wie­dzieć na swo­je py­ta­nie. – Tak wy­glą­dasz…


  ‒ Pra­cu­ję w pań­stwo­wej fir­mie ‒ rzekł, w my­śli uspra­wie­dli­wia­jąc kłam­stwo fak­tem, że ich ostat­nie zle­ce­nie obej­mo­wa­ło bu­do­wę no­wej sie­dzi­by lo­kal­ne­go urzę­du gmi­ny. – Przy­kro mi, że mu­szę cię roz­cza­ro­wać.


  ‒ Och, wca­le mnie nie roz­cza­ro­wa­łeś – uśmiech­nę­ła się. – Ode­tchnę­łam z ulgą, bo prze­cież mnó­stwo lu­dzi uwa­ża te­raz gieł­dę za zie­mię obie­ca­ną.


  ‒ Ja do nich nie na­le­żę.


  ‒ Co lu­bisz ro­bić po pra­cy? – za­py­ta­ła.


  Wda­li się w roz­mo­wę o za­le­tach upra­wia­nia spor­tu oraz wyż­szo­ści ak­tyw­no­ści fi­zycz­nej nad cho­dze­niem do te­atru. W grun­cie rze­czy Luke lu­bił oba te za­ję­cia, ale bar­dziej ba­wi­ło go przed­sta­wia­nie ar­gu­men­tów za lub prze­ciw niż zgod­ne przy­ta­ki­wa­nie.


  Kie­dy uczest­nicz­ki pa­nień­skie­go wie­czo­ru wy­pi­ły już wszyst­ko, co mia­ły wy­pić, na­tań­czy­ły się do upa­dłe­go i przy­szły spraw­dzić, co po­ra­bia czar­na owiecz­ka im­pre­zy, Abby była pra­wie za­wie­dzio­na.


  Od daw­na nie ba­wi­ła się tak do­brze. Ostat­nio rzad­ko wy­cho­dzi­ła gdzieś wie­czo­ra­mi, chy­ba że Har­ry nie po­trze­bo­wał szo­fe­ra, co prak­tycz­nie się nie zda­rza­ło. Wo­la­ła uni­kać miejsc, któ­re on uwiel­biał.


  Har­ry’ego Lau­ren­ce’a po­zna­ła na ślu­bie przy­ja­ciół­ki i kie­dy za­czę­li się re­gu­lar­nie spo­ty­kać, czu­ła się naj­szczę­śliw­szą dziew­czy­ną na świe­cie. Mia­ła wra­że­nie, że w to­wa­rzy­stwie Har­ry’ego prze­obra­ża się w ko­goś nie­zwy­kłe­go, bo prze­cież tyl­ko ko­goś ta­kie­go ob­sy­pu­je się kosz­tow­ny­mi pre­zen­ta­mi.


  Jed­nak po ślu­bie wszyst­ko się zmie­ni­ło i Abby szyb­ko zda­ła so­bie spra­wę, że oso­bo­wość, któ­rą Har­ry pre­zen­to­wał w obec­no­ści in­nych lu­dzi, zwłasz­cza jej mat­ki, nie mia­ła prak­tycz­nie nic wspól­ne­go z jego praw­dzi­wym „ja”.


  Od sa­me­go po­cząt­ku na­uczy­ła się nie py­tać go o sa­mot­ne wy­pa­dy. Po­dej­rze­wa­ła, że spo­ty­ka się z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, lecz kie­dy ośmie­li­ła się na­po­mknąć coś na ten te­mat, wpadł w naj­praw­dziw­szą fu­rię.


  Wie­dzia­ła, że po­win­na się roz­wieść. Po­wta­rza­ła so­bie, że je­śli choć raz pod­nie­sie na nią rękę, zo­sta­wi go bez chwi­li wa­ha­nia, jed­nak kie­dy dwa lata temu za­czę­ła po­waż­nie my­śleć o roz­wo­dzie, za­cho­ro­wa­ła jej mat­ka.


  An­na­bel La­cey pod­upa­dła na zdro­wiu tak bar­dzo, że wy­ma­ga­ła ca­ło­do­bo­wej opie­ki pie­lę­gniar­skiej. Po­trze­bo­wa­ła pro­fe­sjo­nal­nych usług do­bre­go domu opie­ki, jed­ne­go z tych, na któ­rych opła­ca­nie stać tyl­ko ko­goś ta­kie­go jak Har­ry, z jego astro­no­micz­ny­mi do­cho­da­mi z gieł­dy.


  Do Abby do­tar­ło wte­dy, że do­pó­ki mama nie wy­do­brze­je, jej ży­cie znaj­do­wać się bę­dzie w sta­nie za­wie­sze­nia.


  Z za­my­śle­nia wy­rwał ją głos Liz Phil­lips.


  ‒ Wy­cho­dzi­my! – Liz ob­rzu­ci­ła to­wa­rzy­sza Abby wzro­kiem peł­nym szcze­re­go po­dzi­wu. – Kto to jest?


  ‒ Luke – nie­wy­raź­nie wy­mam­ro­ta­ła Abby.


  Luke uprzej­mie po­de­rwał się z miej­sca.


  ‒ Miło cię po­znać – uśmiech­nął się.


  ‒ I na­wza­jem – Liz od­po­wie­dzia­ła za­lot­nym uśmiesz­kiem. – Idzie­my do Blue Par­rot, ma­cie może ocho­tę przy­łą­czyć się do nas?


  Abby zsu­nę­ła się z wy­so­kie­go ba­ro­we­go stoł­ka i ner­wo­wo wy­gła­dzi­ła krót­ką spód­nicz­kę.


  ‒ Ja ra­czej nie, zro­bi­ło się już bar­dzo póź­no.


  Oczy Liz spo­czę­ły na twa­rzy Luke’a.


  ‒ Nie dzi­wię ci się – po­wie­dzia­ła po­wo­li. – Taki wspa­nia­ły okaz…


  ‒ Liz! – Abby za­czer­wie­ni­ła się ze wsty­du.


  Do Liz po­de­szła nie­wy­so­ka, zgrab­na bru­net­ka.


  ‒ Cześć, je­stem Aman­da. Och, nic dziw­ne­go, że Abs za­trzy­ma­ła cię dla sie­bie!


  ‒ Ja nie… ‒ za­jąk­nę­ła się Abby. – To nie tak, po­zna­li­śmy się do­słow­nie przed pa­ro­ma mi­nu­ta­mi…


  ‒ Cho­dzi o to, że nie mia­ła po­ję­cia, że się tu zja­wię – lek­kim to­nem spro­sto­wał Luke. – Jed­nak w tej sy­tu­acji z pew­no­ścią zro­zu­mie­cie, że od­wio­zę te­raz Abs do domu…


  ‒ No, ja­sne. – Do dwóch roz­ba­wio­nych dziew­cząt do­łą­czy­ła trze­cia. – Szczę­ścia­ra z tej Abs, bez dwóch zdań, ale gdy­byś kie­dyś po­trze­bo­wał się ko­muś wy­ża­lić…


  ‒ Za­cho­wam tę ofer­tę w pa­mię­ci ‒ od­parł, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc wy­raz twa­rzy Abby.


  Kie­dy dziew­czy­ny ode­szły, Abby ro­zej­rza­ła się ner­wo­wo po sali.


  ‒ Dla­cze­go da­łeś im do zro­zu­mie­nia, że je­ste­śmy ra­zem? – Schy­li­ła się po to­reb­kę. – Prze­cież w ogó­le się nie zna­my!


  ‒ Aku­rat to ła­two na­pra­wić – za­uwa­żył Luke, po­ma­ga­jąc jej wy­cią­gnąć za­plą­ta­ny wo­kół nogi stoł­ka pa­sek to­reb­ki.


  Jego dłoń mu­snę­ła rękę Abby i po jej skó­rze prze­biegł dziw­ny dreszcz.


  ‒ Chodź, pod­wio­zę cię do domu – rzu­cił. – Przy­naj­mniej tyle mogę zro­bić.


  ‒ Skąd wiesz, że nie mam sa­mo­cho­du? – czu­ła, że po­win­na od­rzu­cić jego pro­po­zy­cję, ale ja­koś nie mo­gła się na to zdo­być.


  Luke uniósł jed­ną brew.


  ‒ A masz?


  ‒ Nie.


  ‒ W ta­kim ra­zie o co się spie­ra­my? Daję sło­wo, że nie je­stem zło­dzie­jem ani zbo­czeń­cem.


  ‒ A ja mam ci tak po pro­stu uwie­rzyć?


  Pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła na jego szczu­płą, ciem­ną twarz. Liz mia­ła ra­cję – był cu­dow­nie przy­stoj­ny, wy­so­ki, smu­kły, choć ide­al­nie umię­śnio­ny, ciem­no­wło­sy, o oliw­ko­wej ce­rze i nie­zwy­kłych ja­sno­brą­zo­wych oczach, któ­re w tej chwi­li wpa­try­wa­ły się w nią z mie­szan­ką roz­ba­wie­nia i za­in­te­re­so­wa­nia.


  ‒ Mo­żesz za­się­gnąć opi­nii u mo­je­go kum­pla – rzekł, wska­zu­jąc męż­czy­znę, dla któ­re­go wcze­śniej za­mó­wił drin­ka. – To tam­ten.


  ‒ Na pew­no za­prze­czy wszyst­kie­mu, co po­wie­dzia­łeś, co? – mruk­nę­ła, lek­ko wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Co tam, idę po płaszcz…


  ‒ Daj mi swój że­ton do szat­ni, przy­nio­sę płaszcz – za­pro­po­no­wał.


  Abby, któ­ra cał­kiem po­waż­nie za­sta­na­wia­ła się, czy nie wy­mknąć się tyl­nym wyj­ściem, z wes­tchnie­niem po­da­ła mu że­ton.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Mo­rel­li’s Mi­stress


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2016


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2016 by Anne Ma­ther


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2017


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-3400-9


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00009.jpeg
@HAmqum@ SWIATOWE ZYCIE'

;T

—DZIEWCZYNA
7 BARU





